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Europa  i Polska  u  progu  Nowego 

Roku.
Pogląd na sytuaeją obecną i wskazania na przyszłość.

Na zegarze dziejowym dobiegła chwila 

przełomu.
Rok stary niby ziarno piasku stoczył się w  

czasu przestrzenie.
I nadeszła chwila, w której zastanowić się 

musimy nad tym  minionym okresem czasu, aby  
na przyszłość nowe wyciągnąć Snauki, a zara

zem otuchę i wiarę dla dalszych dla dobra  

Rzeczypospolitej poczynań.
Przez cały kończący się dzisiaj rok nie zdo* 

lała jeszcze ludzkość, mimo szeregu owocnych 
wysiłków —  wyleczyć się z ran, które zadała  
jej długoletnia niebywała dotąd w dziejach  
narodów wojna wszechświatowa. Główne ar
terie i nerwy życiowe wszystkich państw i na 

rodów świata pozostały jeszcze nadal, choć dziś 
już w zmniejszonych znacznie ramach w stanie 
paraliżu, jakiego nabawił je wstrząs wojenny. 

I powoli dopiero siła życiowa uruchamiać po
czyna schorzały organizm społeczeństw; ale cho

ciaż główne objawy tej choroby zostały już poko
nane, jej dalsze symptomy trzymają w niezdro

wym uścisku świat cały.
Po siedmiu latach pokoju pokazuje się, że 

ludzkość całego świata tworzy pewien zwarty  

organizm, który nie może stać się zupełnie zdro
wym, gdy jeden z jego członków dotknięty jest 

choćby już mniej ciężką niemocą.
Oczywiście w tym wypadku [najwięcej cier

piącą jest Europa. Najpotężniejsze jej państwa 
zrujnowane zostały przez wojnę i jej następstwa 
na polu ekonomicznem i wskutek tego Europa 

znacznie zubożała. Ekonomiczna klęska Europy  
dotknęła w dużej mierze i drugą półkulę świa

ta, która do nia dzisiejszego jeszcze odczuwa 
ten chorobliwy stan na swojem życiu gospodar- 

czem. Przedewszystkiem straciła Ameryka w  
Europie głównego klijenta i wielkiego dłużnika, 

który w obecnych warunkach, albo  zupełnie wy

płacalnym być nie może, albo też z wielką przy

chodzi mu to trudnością.
M ało jest dotąd nadziei, aby życie ekono

miczne Europy w krótkim czasie powróciło do  
normalnego, przedwojennego stanu. Oprócz 

Anglji, której silny, odporny organizm najmniej 

może z państw wojujących odczuł wstrząśnienia 

wojny, dwa przede  wszy  st kiem państwa. Francja ; 
i Niemcy oddziałują na trwanie w dalszym cią- ! 

gu tego chorobliwego stanu. Zwycięska Fran

cja nie odbudowała się jeszcze zupełnie i nie 
powróciła do normalnego stanu. Niemcy, ten  

główny, choć po traktacie w Locarno ukryty  

nieprzyjaciel Francji nie wywiązuje się dosta

tecznie z przyjętych traktatem wersalskim obo 

wiązków, ciągle jeszcze usiłując zachować po  

zory niewypłacalnego dłużnika. Nieuregulowa
ne w zupełności stosunki między wierzycielem j 

— Francją i dłużnikiem — Niemcami wytwa
rzają na schorzałym organiźmie Europy ciągle  

jeszcze nowe komplikacje, przeszkadzające po
wrotowi do normalnego stanu. W tych warun

kach ani we Francji, będącej przed wojną obok  
Anglji głównym bankierem Europy, ani w  

Niemczech, zalewających Francję swoją produk 

cją przemysłową, nie mogły ustalić się warunki 

normalnego, zdrowego gospodarczego życia.

Równocześnie z bilansu ekonomicznego Eu- ’ 

ropy usunął się jeden z najżywotniejszych do  
niedawna czynników: Rosja. Ta Rosja, która 

przed wojną zasilała przeludnione przemysłowe 

kraje i państwa Europy swoją produkcją rol

niczą i surowcami — jest dzisiaj pomimo swo

ich przyrodzonych skarbów i zapasów, najuboż
szym krajem Europy, zdziesiątkowanym przez 

głód, epidemję i inne groźne następstwa wiel
kiej rewolucji socjalnej, jaka zrujnowała podło
że dawnego jej życia. Rosja daleką jest jeszcze 
od ustalenia trwałych swoich  fundamentów pań

stwowych i gospodarczych.
W skutek różnych powodów do równowagi 

sil nie doszły i inne zwycięskie państwa Euro
py, ani resztki starych, zdruzgotanych wojną, 

ani też nowe, mocą traktatu powołane do życia 

organizmy państwowe.
Do ostatnich należy i Polska chociaż nie 

jest ona nowym, nieznanym  w Europie tworem  

państwowym.
Rzucona w odmęt europejskiego chaosu, za

nim zdołała ustalić swój rząd i skonsolidować  

stosunki społeczne, zanim odbudowę swoją pod  
bezpieczny dach wprowadziła — stanęła Polska 

wobec niezmiernych trudności. I jakkolwiek w 
gorączkowej swojej pracy wiele popełniła, błę

dów i wiele wobec swojej przeszłości zawiniła, 
nie utraciła przecież gruntu, na którym dalej 

rozbudowę swą prowadzić może.
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przez usta nowego ministra skarbu ukazała się 

naga i straszna w swej rzeczywistości prawda. 
Dowiedzieliśmy się, że nasze życie gospodarcze, 
które od samego początku wskrzeszenia zjedno
czonego państwa ani razu nie stanęło  na silnych  

nogach, tym razem załamało się w sposób kata 

strof  alny.
Kryzys ten wciąż jeszcze przeżywamy. Brak  

kapitałów kredytu dotkliwie oddziaływa na ca

łość rozwoja naszego życia gospodarczego. Prze

mysł nasz wskutek zbyt drogich kosztów pro
dukcji dusi się w ciasnych ramach, nie mając z 
małym wyjątkiem nigdzie prawie rynków zby

tu. Odbija się to katastrofalnie na dobrobycie  
państwa i jego obywateli, powodując ogólny  za
stój w fabrykach, w  handlu, a równocześnie bez
robocie i jeszcze większy brak kapitałów. W raz 
ze spadkiem naszego pieniądza straszliwa hydra 
drożyzna przekroczyła już wrota naszero pań; 

stwa, przynosząc z sobą atmosferę rujnującej 

państwo pogoni za łatwym zyskiem. Ogólne zu
bożenie panuje dziś większe, niż w  czasie inflacji.

W ątpliwemto będzie pocieszeniem, jeżeli po

wiemy, że obecny kryzys gospodarczy, jaki w
Polsce przeżywamy, łączy się w przeważającej

części z ogóioem zubożeniem powojennej Euro
py i usunąć go w ciasnych ramach samej Pol
ski, jest zdajesię niemożliwością. Dopóki Euro 

pa nie powróci do normalnego, przedwojennego

życia, skutki tego chorobliwego stanu me prze
słaną odbijać się ujemnie na życiu gospodarczem

naszego państwa.

Powierzchowne załagodzenie tego kryzysu

uzyskać może Polska sama o tyle

o ile naród cały nie oglądając się na wysiłki sa
mego tylko rządu przystąpi do intensywnej  pra

cy dla dobra całego kraju.

Dotychczas odsuwaliśmy się od tej pracy,
spychając ją na barki ludzi, rządzących krajem,

nie rozumiejąc widocznie jeszcze, że kraj bez
obywateli jest próżnią i żaden rząd bez współ

pracy całego narodu chorobliwych warunków
w kraju usunąć nie może. Zrewidować trzeba 

dotychczasowe systemy pracy, szukać nowych  
metod, a przedewszystkiem zrewidować dotych
czasowe poglądy na patrjotyzm. Potrafimy le

piej, niż inne narody kochać Ojczyznę, brak nam  
jednak praktycznego zmysłu do pracy na polu  

uarodowem, społecznem i gospodarczem.

Drugim elementarnym warunkiem poprawy 

obecnych stosunków  jest powszechna oszczędność 

ze strony najuboższego choćby obywatela. Dro
gą oszczędności zdobędziemy potrzebne kapita- 

ły dla rozwoju przemysłu i już tem samem sy

tuacja ulegnie korzystnej zmianie, przedewszy- 
stkiem zniknie jedna z najdotkliwszych klęsk  

— bezrobocie. Drogą oszczędności zdobędziemy 

również równowagę budżetu, a tem samem na

prawimy kurs pieniądza i odsuniemy straszliwe 
widmo drożyzny. Uprzytomnić sobie musimy, 

że kraje i narody bogacą się jedynie wytężoną 

pracą i daleko idącą oszczędnością.

Hasło: Oszczędność i praca wytężona nie

chaj będzie naszą ideą przewodnią w zaczyna

jącym się nowym roku i w dalszem usilnem  

działaniu dla dobra Polski i Jej Chwały.

W ąbrzeźno, dnia 1. I. 1926 r.

Zlikwidowanie internatu przy szkole 

Marynarki w Tczewie

W arszawa. W  W arszawie rozeszła ’“się nie

sprawdzona jeszcze pogłoska, że ministerstwo 

przemysłu i handlu  zamierza ze względów oszczę

dnościowych skasować a internat przy jedynej 

polskiej Szkole M arynarki w Tczewie.

Z nadchodzącym Nowym 'Rokiem 
składamy wszystkim naszym Czytelni
kom, Przyjaciołom i Korespondentom 
serdeczne życzenia

Dosiego Roku.

Szczęść \)Jam Boże w tym Nowym 
Roku tak w życiu prywatnem jak i w 
pracy na niwie społecznej. Szczęść Bo
że wszystkim we wszystkich wysiłkach 
dla dobra naszej ,,Najjaśniejszej Rze
czy pospolitej:

R&dakcja

,.Głosu Wąbrzeskiego11.
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To też dzisiaj, gdy sięgniemy myślą w  bu

rzliwe lata krótkich dziejów naszej odrodzonej 
Ojczyzny, z tej choćby tylko jedynej okolicznoś
ci zaczerpnąć możemy pociechy i otuchy do dal

szej usilnej pracy, aby z brzegu przepaści, nad  

którą obecnie stoimy wydostać się na prostą i 
świetlaną drogę dobrobytu i lepszej doli.

Rok temu były wszelkie pozory, jakoby  prze
cież udało nsm się jako tako utrwalić warunki 
gospodarczego życia. Zdawało się nam, żc do- 

rywczość, dyletantyzm i partyjne doktrynerstwo 
w zakresie finansowym ustąpiły w części miej
sca fachowej wiedzy i praktycznej znajomości 

rzeczy. Zdawało się nam, dalej, że zniknął już 

rozstrój gospodarczy i minął bezpowrotnie okres 
niezdrowej spekulacji kosztem państwa i oby

wateli, żo minęły czasy wyzysku, w pewnych  

wypadkach tolerowanego nawet przez prawo, 

zdawało się m»m w końcu, że uzyskaliśmy sta

ły i mocny pieniądz i doszliśmy do równowagi 

budżetowej, kładąc tem  samem silne podwaliny  

pod naszą przyszłą egzystencję państwową i go

spodarczą.

W  drugiej połowie ubiegającego dzisiaj ro- 

zniknęły jednakże te pozory i oczom naszym
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W ielk i m istrz dziejów  św iata . —  C zas  

znow u uderzy ł w sw ój dzw on w iekuisty ,  
a potężny dźw ięk jego , grzeb iąc w otch łań  
przeszłości —  rok stary , zw iastu je naro- i- 
dżiny R oku N ow ego. I oto —  przed na- I 
m i w idnieje now a karta dziejow ej księg i 
przeznaczeń , niezbadanych w yroków  S tw ór
cy , przyszłych losów tak jednostek , jak i 

całych narodów i państw . ;
„R ok  N ow y! życzeń  tysiące 14, w oła poe- ' 

ta i nie m yli się , bo serca ludzk ie m iesz- . 
czą w sob ie tysiące pragnień , a  życie ludz- ■ 
kie m a tysiące zadań , prac, obow iązków ,  
w ięc dobrze jest w te j now ej chw ili czasu  
postaw ić sob ie przed m yślą: co stanow i cel 
naszych nadziei, naszych dążeń w R oku  I 
N ow ym ? B ędzie to m oralny budżet życia i 
naszego  i pow inniśm y zrob ić go sob ie , aby  
nie istn ieć z dnia na dzień , od w ypadku  
do w ypadku i nie być zaskoczonym nie 
spodziew anie i to w tedy , kiedy jesteśm y  
najm niej przygotow ani do przy jęcia szczę 
ścia lub nieszczęścia, jak ie na nas spaść  

m oże. . - i
A zatem , kto w czyn sw ego życia u- 

pragnioną m yśl w ciela i m a ją za drogow 
skaz —  ten codzień jest nadziei sw ej bliż 
szy i ziszczen ia sw ych pragnień pew niej-  
szy ... M ożna w ięc bez szkody dla ducha, 
bez zaw odów dla życia najgórn iejsze ży 
czen ia ziścić , byle ty lko um ieć obliczyć so 

bie, jak ie drogi do nich prow adzą.
Ż ycie nasze, naw et nieszczęśliw e, po 

staw ione w w arunkach najcięższych , jeże 
li ty lko uczciw e i nieskazite lne, to zaw sze  
stanow i w ielką potęgę m oralną w w alce  

dobrego ze złem ...
W  dniu N ow ego R oku  ludzie pragnień  

zacnych i ideałów podniosłych podają so- ' 
bie dłon ie i ściskają je , w inszu jąc sob ie ■ 
naw zajem , że ży ją —  aby czuć i m yśleć ■ 
dobrze, aby ideę m oralną godności czlo- j 
w ieka reprezentow ać i innych  ludzi udosko  j  

tnalać!... '*

A^gdaMateusza.
N iech będzie pochw alo- 

^ P Z U S C hrystus !
’ W ham B racia m oi m ili

W as z  starego R oku, costa a- 
przy jacielsko zaw dy u-  

m ego  boku . W  N ow ym  R o-  
hu w itam w szystk ich udo  
dych też i starych , w itam  
zdrow ych , w itam chorych , 
churchli jak i jarych . W i

aro w szystk ich czy teln ików , co bez całe la to , 
czy tyw ali „G los W ąbrzesk i 44, choć płacili za to . 
W itam  m ężatk i, w itam  panny , w dow y  i dziecia
ki, w szystko jedno , czy bogate , lub sam e też  
chudziak i ! Ż yczę im  zdrow ia, szczęścia , a zło 
ta całe kupy , w iela koni, w iela bydła i kilka  
piętr chałupy . N iechby w szystk im  się szczęści
ło od rana aż do zm roku niechby  śm iali się , cie
szy li, w szyscy w  N ow ym  R oku !

P ijakom  życzę ja rozum u, coby się opam ię
ta li, lub dostali ty ła w  gard ło , ażby się zach la- 
li. T oby w szystk ich nas cieszy ło , a szczególn ie  
żony , co te cierp ią lam entu ją , że ch łop jest za 
tracony . K arciarzom zaś życzę z serca, by im  
każda karta, przedstaw iała w  m iejsce kró la sa- 
m utkiego czarta . A na końcu to im  życzę, że
by tak się zgrali, że w ierzchem  kłak i, w ty le o- 
gon i czarci róg dostali. P ijak , karciarz , bra 
tn ia spó łka —  to dw a czasokrady , jeden w ar- 
cin jest drugiego te szelm ow skie dziady . O  
ch leb dzieciom o m ajątek , żaden z nich nie  
pyta, do kościo ła , —  nie — do karczm y niosą  
ich kopyta !

W szystk im  tak im , co to chodzą i czasu du 
żo m ają, zag lądają w w szystk ie kąty i ludzi 
obszczekają , żyezę, by im  język opuchł jak w  
stodole w rota, by  w obgadyw aniu bliźnich ode 
szła im ochota. A zaś tak im zatraceńcom , co  
chyłk iem  się lisu ją, co to kłam ią, bliźn im  szko 
dzą i bsty złe pisu ją . A nonim ow ym bohate
rom  życzę z całej duszy , niech nie m ają nic u- 
ciechy , im rok  m ąk, katuszy . N a ich grobie  nie  
zakw itn ie bez, kw iatek  krzew iasty , bo m ogiłę ta 
kich ludzi zdobią  ty lko  chw asty . N a złego człe 
ka ludzie m ów ią, że jest skończonym  ło trem , a

N iech w ięc ży ją ludzie „dobrej w oli44 , 

ludzie serc nieskalanych , ludzie kochający  
praw dę, ludzie , którzy drogą górnych szla 
ków pchają ludzkość naprzód do szczęścia ,  

do —  ideałów !...
N iech nam  ży ją w pom yślności i speł

nien iu sw ych nadziei także i S z. C zyteln i

cy „G łosu W ąbrz.44 ! N iech ten N ow y R ok  
przyniesie Im  szczęście  i pow odzenie! N iech  
w so lidarnej pracy nad odbudow ą zm art
w ychw stałej O jczyzny pokażą całem u św ia
tu sw ą tężyznę m oralną i um ysłow ą z ha 
słem na ustach i w sercu :

B óg i O jczyzna!

W noc Sylwestrową.
O dw unastej godzin ie ustępu je stary inw alida  

z fron tu kalendarzow ego, by się nam już nie po 
kazać nigdy. C zyż m am y go żałow ać? —  żyw ot 
jego 365 dniow y dal się nam dobrze w szystk im  
w e znaki. S kąpiec, nieuży ty liczykrupa, który na  
zakończen ie obniży ł kurs zło tego — ot! paskarz  
jednem  słow em  —  zostaw ia dziadow ską spuściznę  
po sob ie . O dchodzi? no trudno! N iechże sob ie  
w ięc odchodzi i niech m u B óg nie pam ięta ...

A ten now y —  ten m łody? T en, co się nam  
dziś pojaw ia? C zy po nim  m ożna się  czego  lepsze
go spodziew ać? N ie w iadom o nic! P ocieszajm y  się  
jednak w m yśl ow ego zgryźliw ego w ierszyka:

„M ieć pow inniśm y na w zględzie : 
gdy złe m inie —  dobrze będzie!../

L ecz ciszej... S łychać jak iś stuk w sien i, jak 
by ktoś polanem  drzew a w alił ry tm iczn ie o scho 
dy . S tuk się zb liża, ustaje przy naszych  drzw iach  
—  ktoś puka.

—  P roszę w ejść!..
P o chw ili w chodzi jak iś m łodzien iec, obdarty  

niem iłosiern ie . S podnie za kró tk ie , surdu t za dłu 
gi, buty za w ielk ie i w dodatku podbite drew nia- 
nem i podeszw am i.

—  Z kim  m am  przy jem ność?
Z aniedbany m łodzien iec sk łon ił się w m ilcze

niu i rzek i z nacisk iem , a pow agą: T ysiąc dzie
w ięćset dw adzieściasześć!

—  C o to? N um er te lefonu?
—  A  juści!------- te lefonu!
—  W ięc co? L iczba bezrobotnych?
—  A ino! liczba bezrobotnych —  zaśm iał się  

gość iron iczn ie.
—  W ięc cóż u djab la? P osłan iec publiczny  

—  ale tak i obdarty?

zły człow iek trzym a z czartem  i czart m u jest 
kum otrem .

N iejeden z W as m oiściew y ze zdziw ien ia le
dw o dysze, że M ateusz w starych la tach w ier
sze jeszcze pisze. A noć piszę, żern i to tak M al- 
goś nakazała , bo w  panieńsk ich  sw oich  la tkach  w  
poezjach się kochała . G dym  się do niej garnął 
kiedyś tam  w  nocy je j w ierszow ał, zaś w e dnie  
w  stajn i, albo w  ch lew ie w gnoju znów w idło- 
w ał. W tedy w yszła z tego taka piękna poezja , 
żeśm a w końcu się pobrali —  i koniec histo rja . 
D ziś M algos m oja się jadow i, że prozą ino piszę  
o m iłości nic  nie gadam , bo polityk i słyszę. M aL  
goś m oja, M ałgorzato, nie  bądź —  że zazdrosna, 
D aj buziaka, zam knij w rota, dziś nie dla nas  
w iosna  !

W ierszem  pisać, m oi drodzy , to kunszt nie- 
lada jak i, zw łaszeza, gdy się w  m yśli cisną do 
brzy i ła jdak i. C złow iekby choial w  niękne sło 
w a w szystko urym ow ać, niby tak to , jak m ło 
dzieniec pannę chee sflirtow ać. T u now orocz 
ne piać życzen ia/tam  m achać sękatym , dobrych  
głaskać z jednej strony tam tych sm agać batem . 
Jednym  życzyć dużo zło ta , drugich słać do  czar
ta w  gaw ędzie pisać trzeba dow cip , bo nic by  
była w arta . T rzeba opisać dużo rzeczy , no 
w ości też bez liku , a gdy tem at już ustaje , pi
sać o czarow niku . B o czarow nik nasz w ąbrze 
sk i pom ogiery to są ludzie jak ich m ało , że ni- 
czem  djab lów  cztery .

R az zalazla pew na panna  do tego czaro lopa,  
niby po to , by się zw iedzieć, czy m ieć będzie  
ch łopa. Jął kłaść karty , m edytow ać, za«?ząi ki
w ać głow ą i po chw ili ów czarow nik je j taką  
rzek ł osnow ę : M oja  panno , nikaj ch łopa, w  kar
tach sam e hubki, ale tasu j teraz sam a i kładź  
po dw ie kupki. W  jak iej kupie będzie  ch łope  
tw ój, albo będzie ch łopek . I  znów  czy tał  ów  czaro 
dziej z  kart pełn iu tko  szopek . P anna  w ierci się na  
sto łku , doczekać się nie m oże, jest ciekaw a, czy  
czarodziej z kart je j ch łopa w skaże. C hoć cza
row ał, m edytow ał, w yrok  w ydał tak i: m oja  pan 
no i bez ch łopa będziesz m ieć dzieciak i.

G dy ci koza kiedy zg in ie, lub kurę ktoś u-  
kradnie, nik t tak ła tw o, jak czarodziej zgubę  
ci odgadnie. A  choć sob ie sam  nie m oże zło ta  
dać przez czary , głup ich jednak jest tu  ty ła, co  
zn  oszą m u ta lary . T ych nie sieją , sam i się ro 
dzą tak jak w szystk ie w oły , na głup ich  niem a  
ni kadzid ła , ni najm ędrszej szkoły . C ho  Izą  
m łodzi, chodzą starzy , m ałe i duże draby , a  naj-

—  P oanie —  rzek ł z godnością przybyły . —  
Jestem  N w y R ok 1926 .

! C hciałem  przy kolendzie ....
’ —  D ziękujem y! Jesteśm y w szyscy  zdrow i, ale
! zasadniczo  nic nie  dajem y! N iech P an  B óg  opatrzy!...

— P anie! —  P an m ię nie zrozum iał —  obu- 
j rzy ł się R ok N ow y. — N ie jestem an i stróżem , 

—  an i posłańcem , —  an i kom iniarzem  —  niczem ś  
podobnem . P rzychodzę po kolendzie —  to praw 
da! N ie żądam jednak datków  pien iężnych .

—  A ha! proszę! proszę! niech pan siada.
B ardzo m i przy jem nie poznać i ośm ielam się  

zapytać: co sprow adza szanow nego pana w nasze  
redakcyjne progi?

—  C hcę m oralnych podarunków !
—  M ianow icie ..?
—  Z aufan ia , dobrej w iary ... C zy  m oże m i pan  

cokolw iek z tych rzeczy udzielić?
Z am yśliłem się głęboko , potem sięgnąłem  do  

' kieszen i i rzek łem z determ inacją:
—  M asz pan tu taj 5 zło tych i idź z B ogiem . 
C o do reszty —  zobaczym y...

Na Nowy Nok.
Z nadziemskich światów, ze szczytu 
Z gwiazdkami niebios nad głową 
Jak anioł w szacie z błękitu, 
Na ziemie spływa lodową 
Oczyma blasków pełnemi 
Rozjaśnia dokoła mrok 
I sypie kwiaty po ziemi

Na Nowy Rok!

Gdzie stąpnie róża zakwita 
I wschodzi słońce różane. 
Zła troska, ofiar niesyta. 
Uwalnia swoje poddane. 
Ludzie znękani i smętni 
Do góry podnoszą wzrok 
I nowe życie w nich tętni 

Na Nowy Rok!

Któż jest ten anioł promienny, 
Co ziemie cudem przetwarza 
/ tłum prowadzi półsenny, 
Do prawdy Bożej ołtarza? 
Co ideały słoneczne 
W życiowy rzuca nam mrok ?
— Ach, to złudzenie odwieczne 

Na Nowy Rok!

Or Ot'

częściej czarodzieja odw iedzają baby . B o  csaro  
dziej, jak czarodziej babom  też czaru je , ta chce  
kró tko , ta chce długo i każdej dogustu je . C hoć  
nic nie m ów ię, lecz pow iadam , jakem  siw y, sta 
ry , w net w W ąbrzeźn ie w każdym dom u la , 
tac będą czary .

N ow oroczna ta gaw ęda w w ieczór S ylw es
trow y, niechby ona tym  niejednym dobrze w  e
szła w  głow y. P ijak niech rzuci sw e butelsi, 
grać przestan ie w  karty , grzeszny  czlo  w iek niech  
się ocknie, by był nieba w arty . W  N ow ym  R o  
ku niech ustaną  w szelk ie  sprzeciw ności, w szelk ie  
m ęty , w szelk ie sw ary , oraz  w szelk ie złości. P ro- 
ceśn ik i, co po sądach codziennie się t oczą, ci z  
obranej tak iej drogi nareszcie  niech zboczą. M i
łość, zgoda i braterstw o niech panuje w szędy  
abym  przestać m ógł złośliw e  pisać  W am  gaw ędy. 
N iech  się w szystk im dobrze szczęści od rana  aż  
do zm roku , śm iejcie się i cieszcie w szyscy dziś 
przy N ow ym  R oku!

W ąbrzeźn iakom w szystk im życzę, aby od  
te j chw ili, na nasz U rząd ten P ocztow y się nie  
jadow ili. B o czy sądzisz przy jacielu i czy m y 
ślisz ch łop ie , że w ąbrzesk ie tak ie m iasto leży  
dziś w  E uropie? N ajp ierw  w szelką cyw ilizację  
w  T obie C i zatru li, dzisiaj każą nam oddychać, 
kiejby w H onolu li. C hoć na słuszne T w e żąda  
nie m ów ią że to w nyki, bo to m yślą, że pocho 
dzisz z czarnej gdzieś A fryki. N ie łaź co dzień  
też na pocztę , odzw yczaj się pisan ia , a nie bę 
dziesz m iał jadow ień i w yczekiw ania. N a co  
T obie dw a okienka, kiej w krakow skim  landzie  
nigdy poczty tam  nie było , no  i też  nie „bąndzie 44

T ym  w  Jaw orzu panom  bratom , co na sie
bie szczu ją , co po sądach w ieczn ie łażą i w ciąż  
się procesu ją , życzę dziś przy  N ow ym  R oku, ży 
czę im dosadnie, aby zan iechali sądów , bo to  
nie jest ładn ie . Z yjeta w szyscy  tam  w krew ień- 
stw ie, jesteśta sob ie bratem , lecz w as eosik o  
pętało i rżn ięta sieb ie batem w y m yślita , w y  
psienogi, że to pew nie m odnie, kłócić się wciąż 
i szkalow ać, zam iast pożyć zgodnie. Jeżeli w net 
nie przestan ieta w adzić się i sw arzyć, to ja  
dam  W am , m oi m ili, sękatego zażyć. O n jest 
sędzią , on jest w szystk iem , też prokuratorem , a 
gdy zaczn ie po łbach w alić , będzie W am do 

ktorem .

M ateusz.
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W a rsz a w a . P ro f . K e m m e re r p rz y b y ł d ó  
W a rsza w y  w  ś ro d ę o g o d z . 9 ra n o  i z o s ta ł p rz y 
ję ty  w  p o łu d n ie  p rz e z m in . sk a rb u , Z d z ie c h o w -  
sk ie g o .

P ro f , d r . K e m m e re r , z n a k o m ity  z n a w ca a -  
m e ry k a ń sk i sp ra w  g o sp o d a rc z y c h  i f in a n so w y c h , 
k tó ry  w  p o ro z u m ie n iu z rz ą d em  p o lsk im  b ę d z ie  
b a d a ł s ta n n a sz e j g o sp o d a rk i p a ń s tw o w e j, sw o 
ją p ra c ę p rz e p ro w a d z i sa m o d z ie ln ie . U tw o rz e 
n ie sp e c ja ln e g o b iu ra d la n ie g o n ie je s t p rz e 
w id z ian e .

N a to m ia s t d o w ia d u je m y s ię , o d o so b y  a m e 
ry k a ń sk ie g o e k sp e r ta  z o s ta ł p rz y d z ie lo n y d e le 
g a t M in is te rs tw a  S k a rb u . Je g o  z a d a n ie m  b ę d z ie  
u trz y m y w an ie k o n ta k tu m ięd z y p ro f . K e m m e re -  
re m  i w ła d z a m i p a ń s tw o w e m i.

O wzmożoną rewizje banków państwowych.

W a rsz a w a . K o m is ja  b u d ż e to w a  z a s ta n a w ia 
ła s ię n a d  z g ło szo n y m  w n io sk ie m  p . M ic h a lsk ie 
g o , d o ty c z ą c y m  w z m o ż e n ia k o n tro li S e jm u n a d  

p a ń s tw o w e j 
d z ia ła ln o śc i

w e g o b ia ło ru sk ie g o k o m ite tu  o rg a n iz a c ji p o lo n o -  
f ilsk ie j i w  im ie n iu to w a rz y s tw a b ia ło ru sk ieg o  
„ P ro św ita " —  z a m ia s t le g a ln y c h b ro sz u r —  ro z 
w o z ił b ib u łę  k o m u n is ty c z n ą .

—  Ł ó d ź . (P ło n ą c y sa m o c h ó d ) . S z o sa R o 
g o w sk a o b o k S ta ro w e j G ó ry p o d Ł o d z ią , b y ło  
w id o w n ią o lb rz y m ieg o  p o ż a ru , sp o w o d o w a n e g o  
p rz e z k u rsu ją c y z Ł o d z i d o P io trk o w a  sa m o c h ó d  
p a saż e rsk i, w  K tó ry m  p rz y  g ó rz e S ta ro w e j z a - j 
p a lił s ię z b io rn ik z b e z y n ą  w sk u te k d o s ta n ia  
s ię isk ry  d o m a g n e tu . ’ W  n ie sp e łn a m in u tę  p ło 
m ie ń o b ją ł c a ły sa m o ch ó d  ta k , ż e z tru d e m  z d o 
ła n o  u ra to w ać p a sa że ró w , w śró d k tó ry c h z a p a - » 
n o w a ła p a n ik a .

S a m o c h ó d  sp ło n ą ł d o sz c z ę tn ie . P a sa ż e ro w ie  i 
p o n a d  le k k ie u sz k o d ze n ia p o w a ż n ie jsz y c h  o b ra  
ż e ń  n ie  o d n ie ś li.

— Gdynia. (N o w a d ra g a ) . W  p o n ie - ; 
d z ia łe k , d n ia 3 0 -g o  l is to p a d a  b r . p rz y b y ła d o  G d y - • 
n i d ra g a z w Ta u a 1 3 " , k tó ra b y ła w G d a ń sk u  w  i 
re p a ra e ji p o w y p a d k u  w  g d y ń sk im  k a n a le w ja - j 
z d o w y m . R o z p o c zę ła  o n a  n a ty c h m ia s t  p ra c e  c z e r- ।  
p a ln e . Z  K o p e n h a g i p rz y b ę d z ie d o  G d y n i  sp e c ja l 
n y  s ta te k , k tó ry  z a jm ie s ię  w y d o b y w a n ie m  o s ta 
tn io  z a to n ię te j d ra g i.

(D o o k o ła k a ta s tro fy  w G d y n i) . Z  
p o w o d u  k a ta s tro fy w  G d y n i, w k tó re j z a to n ę ła  
d u ń sk a d ra g a i z g in ę ło c z te re c h D u ń c z y k ó w  i  
je d e n  P o la k , o o z e m  p ism a p rz ed k ilk u d n ia m i : 
d o n o s iły , w y s ła ł p . W o je w o d a P o m o rsk i D r. ' 
W a c h o w ia k te leg ra m  k o n d o le n c y jn y d o G e n e - ; 
ra ln e g o K o n su la tu D u ń sk ie g o w  G d a ń sk u . N a  
te le g ra m  te n n a d e sz ła n a s tę p u jąc a o d p o w ie d ź .

G d a ń sk , d n ia 1 g ru d n ia 1 9 2 5  r .  
D o  P a n a W o jew o d y  P o rn o sk ie g o .

P ro sz ą c  P a n a o p rz y ję c ie  n a jsz c z e rsz e g o p o 
d z ię k o w a n ia z a s ło w a w sp ó łc z u c ia z p o w o d u  f w sz y s tk im re fe re n to m b u d ż e to w y m u d z ie la ć  
tra g ic z n e g o  w y p a d k u  w  G d y n i w y ra ż a m  n a jse r- s w sze lk ic h w y ja śn ie ń , d o ty c z ą c y c h w y d a tk ó w  i  
d e c z n ie js zą sy m p a tję d la w ła d z p o lsk ic h i d la | d o c h o d ó w  z fu n d u sz ó w  p a ń s tw o w y c h .
ro d z in y o f ia ry p o lsk ie j. H a ra ld K o c h  K o n su l 1 . P o se ł B y rk a  z re fe ro w a ł u s ta w ę  o z a c ią g n ię -  
G e n e ra ln y .  < a 1 1 1 P o ż y c z k i z a g ra n ic z n e j 7 -p ro c . w w y so k o śc i

— Kraków. (Ś w ią te c z n y  s trz a ł „ n a  w iw a t“ » d o la ró w , a p ła tn y c h  w  c ią g u  2 0 la t .
k rw a w y  je g o  e p ilo g .) W  u b . p ią te k  w  g o d z in a c h  ' d łu ż sz e j d y sk u s ji p rz y ję to  w n io sek  re fe -

w iec z o rn y c h  p . H e le n a Ja rc ó w n a , l ic z ą ca  la t 1 7 , i re n ta . I rz ec ie  c z y ta n ie u s ta w y je d n ak o d ło -  
z a m ie sz k a ła  w  K ra k o w ie p rz y  u l. T o m a sza 3 3 , j Ż 0 D 0 - _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
z z a w o d u  k ra w c o w a , w y b ra ła s ię  d o  sw o ic h  z n a - ’
jo m y c h  m iesz k a ją c y c h  w  P o d g ó rzu  p rz y  u l. S p i- ? RUCH TOWARZYSTW.

sk ie j 7 0 , c e le m  p o ż y c ze n ia so b ie k o s tju m u n a ' W ą b rz e ź n o . Z eb ran ie  p ó lro c z n e W o ln e g o  C e c h u  K o w a l-  
p rz e d s ta w ie n ie . I sk ie g o n a  p o w . W ą b rze sk i, o d b ę d z ie s ię  d n ia  3  s ty cz n ia  1 9 2 6  r .

W  te i w ę d ró w c e n o k o s tiu m to w a rz y sz y ł i 0 g o d z jó 1 5 7  ł .n - • •
N a p o rzą d k u  d n e n n y m  m ięd z y  in n e m i, ta k ie p rz y ję c ie  

n o w y c h  c z ło n k ó w ,
O  l ic z n e p rz y b y c ie p ro s i.  Z a rz ąd .

— Wąbrzeźno. Z e b ra n ie T o w . S a m o d z ie ln y c h  R z em ieś l
n ik ó w  o d  > ę d z ie s :ę w  p ią tek o g o d z . 2 p o p o ł w  śc ię to  N o 
w e g o R o k u . Z e w z g lę d u n a b a rd -o  w e żn e sp ra w y u p ra sz a  
s ię 0o  l ic z n y u d z ia ł w szy tk ic h  c z ło n k ó w  Z arzą d .

Wiadomości potoczne. |
J

W ą b rz e ź n o , a rn a 3 1 g ru d n ia 1 9 2 5 r .
Kalendarzyk, c z w a ite k  3 1 g ru d n ia S y lw e s tra p a p . i  

p ią te k 1 s ty c zn ia Nowy Ruk 
so b o ta 2 s ty c zn ia  M a k areg o  
n ied z ie la 3 s ty c z n ia G e n o w e f  ?  
p o n ie d z ia łe k  4 s ty c z n ia T y tu sa b . i

— Na biednych Tow. św. Wincentego a ' 
Paulo z ło ż y ! k u p ie c p . W e b e r 1 0 fu n t, c u k ru . | 
W im ie n ia b ie d n y c h  se rd e cz n e „ B ó g  z ? p la ó “ .

H . S ig u rsk a sk a rb n icz k a *

— Puck. (U k a ra n a u c iec z k a o d z ło te g o .) i 
P o d c z a s o s ta tn ie j z w y ż k i d o la ra  c z te re c h  k u p c ó w  ; 
tu te jsz y c h z a k u p iło , ja k  d o n o sz ą d o „ S ło w a P o - ś 
m o rsk ie g o " ,w sp ó ln ie  n a c z a rn e j g ie łd z ie 4 0 0 0  d o -  
la ró w  z a 3 5 0 0 0  z ł. G d y w  n a jle p sze c ie sz y li s ię * 
„ d o b ry m  in te re se m " , o k a z a ło s ię , ż e d o la ry  b y ły J 
fa łs z y w e ... P o d o b n o  n ie je s t to  p ie rw sz y  te g o  ro - ■ 
d z a ju w y p a d e k  w  tu te js z e j o k o lic y .

— Warszawa. (B e z c z e ln o ść  ż y d ó w - j
s  k  a ) . W  p o n ie d z ia łe k  w iec z . je d e n z w y  w ia - 1 
d o w c ó w u rz ę d u  ś le d c z e g o  z a u w a ż y ł, ż e  d w ie  z n a - j 
ne ż y d ó w k i z ło d z ie jk i w b ie g ły d o b ra m y d o - ' 
m u p rz y  u l N o w o se n a to rsk ie j i sk ry ły s ię w  j 
p o d w ó rz u . W y w ia d o w c a k a z a ł d o z o re y te g o ż 1 
d o m u  A le k sa n d ro w i Ł y d z iń sk ie m u z a m k n ą ć  b ra - s 
m ę i ro z p o c z ę li p o sz u k iw a n ia , w  k tó ry c h p o m a - j 
g a li d w a j c h ło p c y g a z e c ia rz e : B ro n is ła w  F ry d le r I 
i S ta n is ła w  Ja n ia k . S p ry tn y m a le c , F ry d le r, i 
w k ró tc e o d n a la z ł je d n ą z e z ło d z ie je k n a g ó rz e i 
n a sc h o d a c h . B y ła to n ie ja k a C h a ja S z u lc . | 
O sta te c z n ie o d n a le z io n o o b ie z ło d z ie jk i, d ru g a ( 
n a z y w a ła s ię T a u b a Iz rae lew ic z . G d y  je p ro w a - | 
d z o n o , p rz e d b ra m ą  w sp ó ln ik , ic h , ró w n ież  z n a - l 
n y  z ło d z ie j, 2 8 - le tn i Jo se k  S z m ig ie l,  u s iło w a ł o d - I 
b ić z ło d z ie jk i i p o tu rb o w a ł d o z o rc ę i c h ło p c a . « 
P o m im o to z a trzy m a n o g o  i p rz y p ro w a d z o n o j 
w ra z  z ż y d ó w k a m i d o  u rz ę d u ś le d c z e g o . W sz y - i 
sc y  są ju ż k ilk a d z ie s ią tk ro tn ie z a trz y m y w a n iz a ; 
z ło d z ie js tw o . D z ie ln y  d o z o rc a  z o s ta ł p rz e d s ta w ić - j 
n y  d o  n a g ro d y . P o d o b n y  w y p a d e k  n a p a d u  i p o - i 
b ic ia p rz e z ż y d ó w  ty m  ra z e m  św iad k a  c h rz ę śc i- j 
ja n k i m ia ł m ie jsce n a p la cu  K ra s iń sk ich p rz e d  i 
S ą d e m A p e la c y jn y m . Ż y d , k tó re g o n a z w isk a  
n a ra z ie  n ie  u s ta lo n o , p o b ił je d n ą z c h rz e śc ija n i- j 
n e k z a to , ż e z g o d n ie z p ra w d ą  św ia d c z y ła  r rz e - ■ 
c iw  ż y d o m  w  sp ra w ie  m ie sz k a n io w e j, w  k tó re j  ja -  
k o p o sz k o d o w an y  w y s tę p o w a ł ja k iś  tra m w aja rz , i 
M im o ,  ż e p o lic ja n t p o p ro w a d z ił a w a n tu rn ic z e g o ? 
ż y d a  d o  k o m isa r ja tu , d o  p ó ź n e g o  w ie c z o ra a n i w  • 
2 a n i w  1 2 k o m isa r ja c ie , d o  k tó ry c h p la c K ra - | 
s iń sk ic h n a leż y , ż a d n e g o  z a m e ld o w an ia  o z a jś c iu  j 
n ie o trz y m a n o . i

— Warszawa. (P ró b y k a lk u la c ji w  d o la - !
ra c h .) Z w ią z e k w ła śc ic ie li fa b ry k d ro ż d ż y w  
W a rsz a w ie  ro z p o c z ą ł k a lk u lac ję c e n w  d o la rac h  •>  
i p rz e d ło ży ł k o m isa r ja to w i rz ą d u n o w y c e n n ik , 
p o d  w y ż sz o n y o 1 0  p ro c . P o n ie w a ż  d ro ż d ż e w y 
tw a rz a ją  s ię z m e la sy , b ę d ą c e j p ro d u k te m  k ra 
jo w y m , p rz e to  k o m isa r ja t rz ą d u  o d rz u c ił p rz e d 
ło ż o n y  m u c e n n ik , ja k o  n ic z e m  n ie u z a sa d n io n y . I

— Warszawa. (T ra g e d ja  h r . G r b o w sk ie j) . ■
W  sz p ita lu  św . R o c h a z m a rła 6 8 - le tn ia h r . M a r-  
ja G ra b o w sk a , k tó ra , p r z a c ię ła  
so b ie a r te r je  p o d c z as  k ą p ie li . T łe m  sa m o b ó js tw a  
n ie sz c z ę ś liw e j s ta ru sz k i b y ł ro z s tró j n e rw o w y ś 
i d łu g o trw a ła d e p re s ja p sy c h ic z n a .

— Wilno. (U c zn io w ie a g ita to ra m i b o lsz e - ś 
w ic k im i) . P o lic ja  p o lity c z n a a re sz to w a ła  w  p o - j 
n ie d z ia łe k  trz e c h  u c z n ió w  g im n a z ju m  b ia ło ru sk ie - | 
g o , k tó rz y k o lp o r to w a li b ib u łę k o m u n is ty c z n ą . . 
Je d n e g o  z n ic h  n ie ja k ie g o S in ic z a a re sz to w a n o < 
n a d w o rc u  k o le jo w y m  w c h w ili , g d y m ia ł z a - j 
m iar w y je c h a ć  n a  p ro w in c ję  z  tra n sp o r te m  b ib u ły ' 
k o m u n is ty c z n e j.  '

W śró d  a re sz to w a n y c h z n a jd u je  s ię  p ro w o k a 
to r k o m u n is ty c z n y , k tó ry w stą p ił d o ty m cz a so -  

w szy s tk im i d z ia ła m i a d m in is tra c ji 
i p o w o ła n ia k o m is ji , d la z b a d a n ia  
b a n k ó w  p a ń s tw o w y c h .

K o m is ja  p o s tan o w iła  p rz e d ło ży ć d ó u c h w a -  
j le n ia S e jm o w i re z o lu c ję , w z y w a ją c ą rz ą d , a b y ,  
I u p o w a ż n ił N a jw y ż sz ą Iz b ę  K o n tro li P a ń s tw a  d o  
| p rz e p ro w a d z e n ia n a ty ch m ia s t w sz e c h s tro n n e j re -  
! w iz ji w P a ń s tw o w y m  B a n k u R o ln y m , B a n k u  

G o sp o d a rs tw a K ra jo w e g o , w P . K . O . P o z a -  
te m p rz y ję to re z o lu c ję , d o m a g a jąc ą s ię , a b y  
c e n tra ln e w ła d z e p a ń s tw o w e o b o w ią z a n e b y ły , 

j w sz y s tk im re fe re n to m b u d ż e to w y m u d z ie la ć  
,L ’ h w y ja śn ie ń , d o ty c z ą c y c h w y d a tk ó w  i

W  te j w ę d ró w c e p o k o s tju m to w a rz y sz y ł | 
je j n ie ja k i R u d o lf L u b e r t. W  p e w n e j c h w ili ’ 
p a d io  z n ie w ia d o m e g o k ie ru n k u k ilk a s trz a łó w  | 
re w o lw e ro w y c h , a  je d e n z n ic h u g o d z ił Ja rcó - j 
w n ę w  p ra w ą  ły d k ę . Z a a la rm o w a n e p o g o to w ie i 
ra tu n k o w e p o p rz y b y c iu n a m ie jsc e s tw ie rd z i- | 
ło , ż e p o s trz a ł b y ł  le k k i, p rz e sz y ł  je d y n ie m ię s ie ń  ; 
b e z n a ru sz e n ia k o śc i. P o u z ie le n in p ie rw sz e j  
p o m o c y  le k a rz  d y ż u rn y  o d w ió z ł Ja rc ó w n ę  d o  d o 
m u . Ja k  s ię n a s tęp n ie o k a z a ło , sp ra w c ą  p o s trz e 
le n ia je s t n ie ja k i Jó z e f W a lc z a k , la t 2 1 , ś lu z a rz  
z a tru d n io n y  w  z b ro jo w n i w K ra k o w ie , k tó ry  
o p u śc iw sz y sw ó j d o m , g d z ie o d b y w a ły  s ię  c h rz c i
n y , w y sz ed ł w  s ta n ie  p o d c h m ie lo n y w  to w a rz y 
s tw ie  p e w n e j k o b ie ty  n a  u lic e K ra s iń sk ie g o , b ę 
d ą c e j p rz e c z n ic ą  u lic y  S p isk ie j i n a  ro g u  d a ł k il
k a s trz a łó w , n a w iw a t" . Je d e n  z n ic h  u g o d z ił  
w ła śn ie Ja rc ó w n ę . W a lc z a k p rz e k o n a w sz y s ię  
o te rn z b ie g ł. O rg a n a p o lic y jn e w d ro ży ły z a  
n im  p o śc ig , n a  ra z ie b e z re z u lta tu .

-

<

Holowanie Gkldy Zbożowo! w poznania 
i daia 29. XII. 1925 rokn.

Ceny w słfeiyeh loe® S’wsnaik uat IOO kg.

Ostatnie wiadomości
Groźna podstawa Turcji.

W ie d e ń . „ N e u e F re ie „ P re s se " d o n o s i z B a g 
d a d u , ż e n a g ra n ic y  M u ssu lu  o d b y w a  s ię w ie l
ka k o n c e n trac ja w o jsk  tu re c k ic h .?

D o n o sz ą , ż e d o  m ie jsc o w o śc i D irb e k ir p rz y 
b y ło k ilk a d y w iz y j.

U a p o so b ie n e n ie je d n o lite

1 . Ź ly to n o w e 2 4 /0  - 2 5 .0 0
2 . P sz en ica 4 3 .0 0 — 4 5 .0 0
3 . O sp a śy tn ia 1 2 .0 0  — 1 3  C O
4 . O w ie s n o w y 2 6 . r 'O  - 2 7 .5 0
5 . Ję c K m ień  b ro w . 2 6  0 0 - - 2 8  8

6 . M ą k a ż y tn ia  7 0 3 /a 3 7 .0 0 - 3 8 .0 0
7 , M ą k a p s ie n n a  6 5 J 1 6 5  C O - 6 8 .0 0

8 . S ia n o  lu ź n e 6 .8 0 - - 7 .3 0
9 .  „ p ra s . 8 .6 0 -- 9 .4 0

1 0 . Z ie m n ia k i fa b r . 2 .5 0  --2  7 0
1 1 . S ło m a ż y t lu ź . 1 .8 3 --  2 0
1 2  % „ p ra s
1 4 . Ję c z m ie ń

2 .8 0  — 3 ,5 0
2 3  5 0 - ■ 2 4 ,5

1 5 O sp a p sz e n n a 1 2 .0 0  - • 1 3  0

Drukiem i nakładem „Głosu Wąbrzeskiego*’ w Wy 

brzeźnie- — Redaktor odpowiedzialny , B. Saczaka 
w Wąbrzeźnie-

Syberyjska Wigilja.
(D o k o ń c z e n ie )

C h c ia ł w p ie rw sz e j c h w ili sz a b lą  p rz e sz y ć  
se rc e sy n a  —  u p a m ię ta w sz y  s ię  je d n a k  n ie co  —  
w trą c ił g o  d o  lo c h u i tu  p o d  k a rą  śm ie rc i k a z a ł  
m u  s ię w y rz ec  p a p iz m u  i P o la k ó w .

S ta ry  je d n a k  s łu g a , F y ły p , k tó ry  b y ł u n itą  
i w ied z ia ł o c a łe j ta je m n ic y , o tw o rz y ł w ięz ien ie  
—  a S e rg iu sz u sz e d ł z a  g ra n ic ę i z n ik n ą ł b e z  
w ie śc i.

L e c z z a to  w ie rn y s łu g a p a d ł, ro z s ie k a n y  
sz a b lą , z a n im  z d o ła ł m n ie o s trz e d z  p rz e d  g ro ż ą -  
oem n ie b e z p ie c ze ń s tw e m . P rz e to  je sz c z e  te j n o c y ,  
p ie n ią c s ię o d g n ie w u  i n ie n a w iśc i, p rz y p ę d z ił  
k s iąż ę  d o  m e g o  d w o rk u , ja k  w ich e r w y rw a ł m ię  
z  g ro n a  ro d z in y i u w ió z ł w  d a lek ie  s tro n y ...

I  o d tą d ,  a ż  d o  te j c h w ili , n ie sp a d ły  m i z  n ó g  
k a jd a n y , se rce n ie z a z n a ło w o ln o śc i. A ty lk o  
sm ro d liw e  lo c h y , sp le śn ia ły  c h leb  i z g n iła  w o d a  
b y ły  z a p ła tą  z a  m iło ść w z g lę d e m  S e rg iu sz a .

N ie u p a d łe m  je d n a k n a  d u c h u , a se rc e z ło 
rz e c z y ło p rz e ś la d o w c y , g d y ż  św ie e iła w  m e j d u 
sz y  ja k  la m p a g o re ją c a , ta m y ś l, iż k ie d y  s ta n ę  
p rz e d  sw y m  ro d z ic e m  w  n ie b ie , to  b ę d ę m ó g ł m u  
śm ia ło  p o w ie d z ie ć  : „ O jc z e , d o c h o w a łe m  p rz y s ię 
gi i w y k o n a łe m  c z y n  w z n io s ły * .

Tu s ta rz e c u m ilk ł i z m ę c z o n y  o p a d ł na p o 
s ła n ie . W id o cz n ie  z a c z ą ł s ię  m o d lić , g d y ż w a rg i

z a c z ę ły  s ię le k k o  p o ru sz a ć , a  z o c z u  p ły n ę ły  łz y  
c ic h e ...

N a raz  d rz w i z a sk rz y p ia ły , a w  p ro g u  u k a z a ł 
s ię o c z e k iw an y  k s . A d o lf , m ó w ią c ’ :

—  D o trz y m u ję p rz y rze c z en ia ; w c ze śn ie j je 
d n a k  p rz y b y ć n ie m o g łem .

K ró tk o trw a ło  p o w ita n ie , g d y ż n a g le  p o g o r 
sz y ł s ię s tan c h o re g o . W id o cz n ie p rz e m ę c z y ł 
s ię d łu ż sz e m o p o w iad a n iem , g d y ż o d d e c h s ta ł  
s ię c h ra p liw y m  i c o ra z k ró tszy m , a tw a rz z a c z ę 
ła s ię p o k ry w ać  tru p ią  b la d o śc ią . K a p ła n  d o w ie *  
d z ia w sz y s ię , iż to  P o la k k a to lik , sp ie sz n ie s ię  
d o ń z b liż y ł, b y m u u d z ie lić  o s ta tn ic h p o c iec h  
re lig ijn y c h . W y g n a ń c y c o fn ę li s ię w  p rz e c iw 
le g ły  k ą t iz d eb k i, a c is z ę p rz e ry w a ł sz ep t s ta rc a ,  
k tó ry  n a  w ia d o m o ść  i w id o k  k a p ła n a  je sz c z e  tro 
c h ę s ił o d z y sk a ł.

W te m  p rz y  ło ż u c h o re g o s ta ło  s ię c o ś n ie ’ 
o c z ek iw a n e g o . O to n a g le  k a p ła n  i c h o ry g ło ś 
n y m  w y b u c h n ę li p ła c z e m , p a d li  so b ie w  o b ję c ia , 
p o c z ę li s ię śc isk a ć , c a ło w a ć ...

W y g n a ń c y  n ie w ied z ie li , ę o  to m a z n a cz y ć .  
D o p ie ro , g d y  p o  c h w ili w z ru sz e n ia  ro z le g ły s ię  
g łf  śn e w e s tc h n ie n ia s ta rc a : „ B o ż e ... B o ż e ,... ja 
k iś T y  d o b ry ...  i  m iło s ie rn y ... S e rg iu sz u ... S e rg iu 
sz u .. z ro z u m ia n o  w ó w c z a s ta je m n ic ę .

Is to tn ie  k s . A d o lf —  to S e rg iu sz  T u ru e ó w , 
k tó ry  z a  g ra n ic ą  z o s ta ł k s ię d ze m , i p o d o b c e m

n a z w isk iem  p rz y b y ł w  g łą b  R o s ji, b y  n ie ść d u 
c h o w ą p o m o c  p o lsk im  w y g n ań c o m .

N ied łu g o  je d n ak  trw a ła ra d o ść . S tra sz liw y ,  
k a sz e l w strz ą sn ą ł p ie rs ia m i s ta rc a , a  s tru g a  c ie 
m n e j k rw i p o p ły n ę ła z u s t c h o re g o . C h c ia ł  
je s zc z e c o ś m ó w ić — le c z c o ra z s iln ie js z y  
k rw o to k  p rz e sz k o d z ił te m u . W ię c ty lk o sk in ie  
n ie m  g ło w y  ż e g n a ł o b e c n y c h ,  a  z  o c z y m a ,  u tk w io -  
n e m i w  o b ra z ie M a ry i, p rz y jm o w a ł o s ta tn ie  ro z ' 
g rz e sz e n ie k a p łan a .

N a ra z z e g a r w y b ił g o d z in ę  d w u n a s tą  i z w ia 
s to w a ł m ie sz k ań c o m , iż  D z ie c ię Je z u s  z s tą p iło  n a  
z ie m ię .

W sz y sc y  m im o w o li p o p a trzy li n a  s ta rc a . A  
o n p o d n ió s ł je s z c z e p o ra z o s ta tn i w z ro k  k u  
M a ry i —  i z a sn ą ł n a w ie k i.

C isz a z a le g ła iz d e b k ę . W te m  d o p a liła s ię  
św ie c a i z n ry sk ie m  z g a s ła ... C iem n o śc i n o c n e  
o g a rn ę ły  sc h ro n isk o ... L e c z  w k ró tc e  p rz e z m a łe  
o k ie n k o w d a rło s ię b la d e św ia tło k s ięż y c a i o -  
św ie c iło  n ie ru c h o m ą  p o s tać  z m a rłe g o ... .

A w sz y s tk im  s ię z d a w a ło , ż e to  s ię n ie b o  
o tw a r ło i w y sz ły  z e ń z a s tęp y  p rz o d k ó w  z m a r 
łe g o , b y g o p o w ita ć i z a p ro w a d z ić p rz e d  tro n  
B o ż e j D z ie c in y , g d z ie h o jn ą o d b ie rz e z a p ła tę ,  
a lb o w ie m w ie rn ie d o c h o w a ł o jc o w sk ie j p rz y s ię 
g i, i sp e łn ił c z y n  C h w a łą p ro m ie n n y . L . O -
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N a n ad ch od zącyEDCBA 

b al w yk on u ję

Gdy zwiastują nam zegary, 

Ze już skonał ten rok stary, 

A nowy objął władanie, 

Złożyć trza powinszowanie.

Zycze Klijentełi mojej, 

Starej, nowej, płci obojej, 

By szczęście w  tym Nowym Roku 

Na wszym sprzyjało Im kroku.

„ B A Z A R ”  S t . C h w i a ł k o w s k i ,  W ą b r z e ź n o
R y n e k  1 t  _ _ _ _ _  T e l e f o n  8 5 .

a  D o s i e g o  R o k u  g

ż y c z ę  w s z y s t k i m  m o i m  S z a n o w n y m  G o ś c i o m ,  

O d b i o r c o m ,  Z n a j o m y m  i P r z y j a c i o ł o m

F r a n c i s z e k  S z y m a ń s k i

— właśc. Hotelu pod „Białyni O^eni” i Składu Delikahsów —
T e l e f o n  5 .  — W ą b r z e ź n o - R y n e k —  T e l e f o n  5 .

X

a  D o s i e g o  R o k u
ż y c z y  w s z y s t k i m  P r z y j a c i e l e m

i s z c z e r z e  ż y c z l i w e j K l i j e n t e l i

S T E F A N  K L I M E K ,  W ą b r z e ź n o .

Nowego Roku
P rzyjm u je lię  

U C Z N IA

Kolejowa 71 .

N ow ą

d o szycia d am sk ą  

^Jingera Wi Ki or ja 
sp rzed a , tak że n a  

w yp ła t.
A . N sd olny , Łobdowo 
p oczt** W  R  O  C ' K  I.

LINY
k on op n e i d rn elane  

d laryb o łóstw ait d
p oleca

B . M a s s y ń s k i  

fab irh :a lh ,L n b a^ a

K u p u ją w szelk ie

skóry 
k u śn iersk ie jak :  

lisy , k u n y , w yd ry , 

teh ftrze i sa jąse  

S y l w e s t e r  R a i z i m i ó s k i  
jn n jor  

?hc . kuśnierska 
u l. G ru d ziąd zk a . 2

życzę mojej Szanownej KUjcnteli, 

Znajomym i Przyjaciołom

hndrzej Nast

skład towarów kolonialnych

—delikatesów, win i cygar — 

Restauracja,'

WĄBRZEŹNO — Rynek 2

ż y c z ę  

w s z y s t k i m  m o i m  S z a n .  O d b i o r 

c o m ,  Z n a j o m y m  i P r z y j a c i o ł o m

A n a s t a z y  C a n d e r

—  —  f a b r y k a  m e b l i - - - - - - -

ul. Wolności. ul. Wolności.

m a s z y n ę  J

wszystkim zycze...
Niech dolary upadają, 

A złote sie pod nasz a ją. 
By za tańsze już waluty 

Nabywali odzież, buty.

Każda choroba-bestyja 

I troska niechaj ich mija, 

Za to stale huk radości, 
W domach ich niechaj zagości.

By oszczędzić Im kłopotów. 

Jam z mej strony zawsze gotów 

Służyć swymi towarami. 

Co t v  składzie leżą masami,

Fortepiany i pianina
B ech stein a , B lu th n era , F eu rith a i in n ych słynn ych firm .

Harmonje „Mannborg** i „Hofberg" 
PHONOLA — pianina automatyczne 

oram  in stram enta  w łasn ego  w yrob u  p oleca  w  w ielk im  w yb orze

B. Sommerfeld
Fabryka i burto- w BydgOSZCZy 
wnia fortepianów ”_ —_z
-------------  ty lk o u l. Ś n iad eckich 56 te lefon S 83 — — —

IP iH A e G ru d ziąd z u l. G roh lu w a 4 , te l. 229 .
lu ju *  G n iezn o u l T u m ska 3 , te l. 303 za ł. 1905 r .

Odzie p ó j d z i e m y  
w wieczór Sylwestrowy?

T ylfeo d o H etd a

pod „Białym Orłem" 
T am  b ow iem  p rzv p on esu i p ąezteaeh  

n ap om n im y e trosfeaeb p m źytyd s  

. — — w roku 1925 — — —

a p ostan ow im y p op raw ę n a  rok  1926 .

D la sta łych g m i^ łzy god zin ą 12 — 1  

—  —  b ezpł& to ie i»on cs «  p ąe«k a in i— —

S o ś e s z m y  więc w s z y s c y !

«Ószezednośei» 
od jed n ego złotego p ocząw szy p rzyjm u jem y |  

i op rocen tow u jem y  n a  d ogod n ych  w aru n k ach .

S U* życzenie wypożyczamy stalowe skarbonki, f 
------------ ---- I

D ysk on tu jem y  m n iejsze  w ek sle  n a  

d ogodn ych  w aru n kach  sp ła ty

N a p oczet sp ła ty starych  d ep ozytów  u tw orzy ł 

B an k L u d ow y p od ług u ch w ały W aln ego Z e-  

b rania z d . 16-go sierp n ia b . r .

!  - f o n f t B s z  w  a l o r y z a c y j n ?  11 - s z a  r a k  z ł - 1 5 0 0

I Bask budosi d Wąlirzeźnie
j Spółdzielnia zap. z nieogr. odpowiBdzialnością. S

Wszystkie w dobrym są gatunku, 

ceny niskie w stosunku
Do wartości — skora usługa, 

Znana, jak Polska jest długa.

Wiec w tym roku pamiętajcie, 

O mnie, licznie przybywajcie 

— Proszę — by to kupować, 

Co każdy może potrzebować.

m ask ow e  w  p rzecią 
gu  k ilk u god zin ,  

p o p rzystęp n ych  

cen ach

K HTZO O fi.

C zvtajc ie

miasta |
W ąb rzeźn a . |

We wtorek, dnia 5 stycznia br. 

odbędzie się w W ąb n eśn ie  

jarmark 
na Mo, ionie i trzodą c&liBiią. 

W ąb rieźoo , dnia 31 XII. 1925 r.

( - )  S e l l  w a r z ,  b u r m i s t r z

Ś w ieże b ik lin g i an g . —  M atjasy an g .  

M inogi —  S ard ele^ lu źn e —  S ery la .  

K on serw y jarzyn ow e i ow ocow e  —  C y 

tryn y —  K iszon e ogórk i i k ap u sta  

oraz w szelk ie in n e tow ary k olon ia ln e

poleca

S k ł a i i t e l i k a t f t s ó w i k f l l B n i a l i i y

Tel. 5. F r. S ?fm ań sk i Rynek.

Własny samochód do dyspozycji.

Kts feBFuji tmii zagraniczne, 
pottspBh ht snojel Olczgzng!
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